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Dzięki pomocy 
specjalistów radzieckich

cegielnie produkują
wysokowartościową cegłę

SZYSTKIE podstawowe materiały, element»- konstruk 
' V cyjne, maszyny i sprzęt do budowy wspaniałego darumaszyny i sprzęt 

Kraju Rad — Pałacu Kultury i Nauki dostarczane 
ZSRR. Radzieckie Kierownic-' 
two budowy zakupuje w Pol­
sce tylko te materiały, których 
masowy transport z ZSRR nie 
byłby opłacalny: cegłę, ka­
mień, piasek, żwir itp. Specjał 
na cegła tzw. sitówka dostar­
czana jest w chwili obecnej ze 
Związku Radzieckiego. Trans 
port sitówki na dalekie odległo 
ści jest jednak uciążliwy i ko 
sztowny.

OSTATNIO polski przemysł 
ceramiki budowlanej, korzy­
stając z radzieckich wzorów, 
opracował i  opanował w  bar­
dzo krótkim czasie produkcję 
tego nowego typu cegły. Osiąg 
nięcie to ma wielkie znaczenie 
dla naszego budownictwa, a 
zwłaszcza dla naszych budów 
li socjalizmu i  przyszłych wy­
sokościowców. Pierwsze par­
tie polskiei sitówki dostarcza 
ne są już na budowę Pałacu 
Kultury i  Nauki.
• Dzięki przyjacielskiej porno 

cy radzieckich specjalistów z 
budowy Pałacu Kultury i  Nau 
ki, a przede wszystkim dzięki 
pomocy kierownika laborato 
rium kontrolnego budowy Pa 
łacu — kandydata nauk tech 
nicznych inż. F. Mielnikowa. 
pionierom nowej gałęzi pro­
dukcji materiałów budowla­
nych w Polsce udało się zada 
DOKOŃCZENIE NA STR. 2)
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Krynica przeżywa 
radosne chwile

800 harcerzy 
na starcie
Pierwsze przybyły 
dzieci szczecińskie
Q nr\PRZO D O W NIKÓ W  nau 
O v /U k i i  pracy społecznej o- 

raz sportu bierze udział 
w  dorocznych IV  Harcerskich 
Igrzyskach Zimowych. W Kry  
nicy piękna pogoda i  umiarko 
wany mróz pozwalają na za­
wody we wszystkich przewi­
dzianych konkurencjach spor­
towych: biegach patrolowych 
i  zjazdowych na nartach, jeż- 
dzie szybkiej i  figurowej na 
łyżwach oraz zjazdach na sa­
neczkach i  zawodach na torze 
przeszkód!

Pierwsze przybyły do Kry  
nicy dzieci z wojew. szcze­
cińskiego. Przybyła również 
25-osobowa grupa dzieci ko 
reańskich z Domu Dziecka 
w Gołodczyźnie.

Dzieci te odznaczające sie 
niebieskimi kombinezo .a 
mi, czarnymi czuprynksmi, 
witane są wszędzie z nie­
zwykłą serdecznością.

Żaki. Rybne I proc.
„14“ — 158,0

ZPO
„22 Lipca“ — 119,0

Superfosfat — 117,9
Fabr. Czek.

„Gryf“ — 109,9
SZPO — 109,7
Drożdżownia

oddz. I — 107,0
oddz: II — 103,6

Fabr. Mater.
Biurowych — 104,1

Fabr. Farb
i Lakierów -r- 102,0

Na „Ewie“  
już marzec
OD  DWÓCH dni robotnicy 

Biura Portowego „Ewa“ 
pracują już w  marcu. 25 lute­
go bowiem wykonali plan dru 
giego miesiąca roku w  101 pro 
centach.

Wynik ten zawdzięcza „E- 
wa“ zmianom „C“ majstra Ga 
stona TROCHA (216,4 proc.) i 
„B“ majstra Romana SOBO- 
N IA  (209 proc.), którzy swoim 
tempem przy przeładunku 
drobnicy zapewnili nabrzeżu 
czołowe miejsce w  porcie.

Indywidualnie najlepiej pra 
cowali na „Ewie* sztauerzy 
Józef GOŹDZIK i  grupa sztau 
erów Feliksa KLECZEWSKIE 
GO. (k)

W KRAKOWIE 20 lutego 
b.r. minister Kultury  i Sztu­
ki, Władysław Sokorski, ude­
korował znakomitą artystkę 
Halinę Czerny-Stefańską, or­
derem „Sztandaru Pracy" I  
klasy. (CAF)

¡onomłcz-

Sesja komitetu
wykonawczego
Ś F Z Z
rozpoczęła
obrady w Wiedniu
WIEDEŃ

UN IA  25 bm. rozpoczęła się 
tu sesja komitetu wyko­
nawczego Światowej Federa­

cji Związków Zawodowych.
W pracach sesji biorą rów­

nież udział przedstawiciele 
międzynarodowych zrzeszeń 
związków zawodowych SFZZ 
—  marynarzy, transportow­
ców, górników, metalowców, 
nauczycieli, pracowników 
przemysłu chemicznego, budo 
wlanych i  pracowników rol­
nictwa.

Na porządku dziennym se­
sji znajdują się następujące 
zagadnienia:

1. zadan ia i  m etody dzia ła lności 
zw iązkó w  zawodowych w  dz iedz i­
n ie  zjednoczen ia mas p ra cu jących  
do w a lk i o  polepszenie b y tu , prze 
c iw k o  bezrobociu, o p ra w a  zw iąz­
kow e ;

i .  zw o łan ie  I I I  K ongresu SFZZ; 
3. u ch w a ły  Kongresu N arodów  

w  ob ron ie  poko ju  i  ro la  zw iązków  
zaw odow ych w  ich  re a liz a c ji;

4. wzm ożenie w a lk i m  — 
ją c y c h  w s i o polepszenie 
tu a c j i  i  poparcie przez 
zawodowe ic h  zadań ekoi 
n ych  i  socja lis tycznych ;

5. rea liza c ja  budżetu za X. 1952 
i  za tw ierdzen ie budżetu na  ro k  
1953.

Referat na temat pierwsze­
go punktu porządku dzienne­
go wygłosił sekretarz generał 
ny SFZZ Louis Saillant.

Zbrodniczy
zernech
bombowy
faszystów na lokal 
partii komunistycznej

w Nicei
PARYŻ

HUMANITE“ donosi, że w 
Nicei w nocy ze środy na 

czwartek faszyści dokonali za 
machu bombowego na lokal 
sekcji partii komunistycznej. 
Eksplozja spowodowała poważ 
ne szkody zarówno w lokalu 
partii komunistycznej, jak w 
okolicznych domach i skle­
pach.

Wskutek wybuchu przerwa 
ne zostały przewody gazowe 
i wodociągowe.

Zniszczeniu uległy instala­
cje elektryczne i odbiorniki 
radiowe w całym gmachu. 
Zrujnowane zostało całkowi­
cie mieszkanie dozorcy, które- 

. «go na szczęście nie było w do­
mu w chwili " • buchu 

W Nicei p inuj • głębokie o- 
burzenie z . woclu nowej 
zbrodni faszystów.

BRYGADA pionierska Ka­
zimierza Gocana w Zakła­
dach Mechanicznych im. 1 
Maja w Pruszkowie stale pod 
wyższa wydajność osiągając 
w styczniu 172 proc. normy. 
Na zdjęciu: Racjonalizator 
Henryk Chrzanowski (pierw­
szy z lewej) objaśnia człon­
kom brygady swoje nowe 
usprawnienie. f£ A F )

I Krajowy Zjazd
Spółdzielczości Produkcyjnej
wskazuje chłopom -spółdzielcom

główne zadania
d la  organizacyjno-gospodarczego

umocnienia spółdzielni 
produkcyjnych

| KRAJOWY Zjazd Spółdzielczości Produkcyjnej pod- 
L czas dwudniowych obrad w Warszawie podjął m. in. 

uchwałę mającą na celu dalsze usprawnienie organizacji i 
opłaty pracy w spółdzielniach produkcyjnych, zacieśnienie 
współpracy spółdzielni z państwowymi ośrodkami maszyno­
wymi i dalszy wzrost produkcji rolniczej w spółdzielniach. 
W  uchwale tej I  Zjazd Spółdzielczości Produkcyjnej posta­
nawia m. in.;

15 marca
w całej Polsce

uroczyste
otwarcie
sezonu

wiosenno-
letniego

NiA DZIEŃ 15 marca przy­
pada pierwszy termin roz 

grywek piłkąrskich na wszyst 
kich szczeblach. W dniu tym 
nastąpi w  całej Polsce uroczy 
ste otwarcie sportowego sezo­
nu wiosenno - letniego. Cen­
tralna uroczystość otwarcia- se 
zonu nastąpi w  Warszawie na 
stadionie im. Wojska Polskie­
go w  ramach meczu piłkar­
skiego o mistrzostwo I  ligi po 
między CWKS a poznańskim 
Kolejarzem.

Uroczystość otwarcia sezo 
nu nastąpi w  całej Polsce o 
jednej godzinie. Zebrani na 
wszystkich boiskach i stadio 
nach sportowcy wysłuchają 
przemówienia przewodniczą 
cego G KKF Reczka, które 
będzie transmitowane 
stadionu W'P.

W uroczystości otwarcia wez 
mą udział zawodnicy ze wszy­
stkich dziedzin sportu.

DO M ASOW EGO w y jś c ia  na 
bo iska zobow iązują nas za­

dania , ja k ie  s to ją  ju ż  wczesną 
w iosną przed -a ly m  ruchem  
spo rtow ym . Im prezy  na począt­
k u  sezonu są specja ln ie ważne. 
Oprócz rozg ryw e k  p iłka rsk ich  
oczeku ją  naszych spo rtow ców  
B iegi N arodow e w  dn iach 26 
kw ie tn ia  — &  m a ja , masowe ra i 
d y  ko la rsk ie  w  d n iu  10 m aja 
d la  uczczeftia W yścigu Poko ju , 
zaw ody korespondency jne w 
gim nastyce w  k w ie tn iu  i w  le k  
ko : łe tyce  w  m a ju , masowe 
im p rezy  i  zawody w  zdobyw a­

n iu  SPO, e lim in a c je  do S parta ­
k ia d y  Szkó ł M in is te rs tw a Oświa 
ty  oraz ro z g ry w k i w  grach 
spo rtow ych .

Z kraju
% w  W A R S ZA W IE  podp isany zo­
s ta ł p ro to kó ł do tyczący w ym ia n y  
ha n d lo w e j m iędzy Polską a Is lan  
d lą  na ro k  1953. Po lska eksporto ­
w ać będzie do Is la n d ii m . in . w y  
ro b y  w łók ien n icze , m in e ra ln e  i 
w ęg ie l w  zam ian za śledzie, 
mączkę ry b n ą  i  skóry baranie?

przo du ją cych  spó łdz ie ln i zale­
c ić  w prow adzenie p rz y  up raw ie  
p ra coch ło nn ych ro ś lin  techn icz­
n ych  og n iw o w e j o rg an iza c ji p ra ­
cy, po legającej na dz ie len iu  pola 
up raw  techn iczn ych na  większe 
d z ia łk i, przydz ie lane na ca ły  o- 
k res p ie lęg na c ji i  zb io ró w  g rup ie  
spó łdzie lców  zorgan izow anych w 
ogniw o.
3 — w  celu dalszego w-zmożenia 

ud z ia łu  spó łdzie lców  w  decydu 
ją c y c h  d la  w y n ik ó w  p ro d u k c y j­
n y c h  pracach i  zw iększeniu ?ainte 
resowania w  podn ies ien iu  p lonów  
i  w yda jno śc i ho d o w li, Z jazd  uzna 
je  za słuszne W PR O W A D ZE N IE  
P R E M IO W A N IA  W  N A TU R ZE , 
stosowanego ju ż  dz is ia j w  przodu 
ją cych  spó łdz ie ln iach .

4 — w  celu dalszego zacieśnienia 
w spó łpracy m iędzy PO M  i

spó łdz ie ln iam i kon ieczne je s t
trw a łe  zw iązanie tra k to rz y s tó w  ze 
spó łdz ie ln iam i, w  k tó ry c h  pracu­
ją  i  podn iesienie zain teresow ania 
tra k to rz y s tó w  w  do b re j p ra cy , od 
k tó re j w  pow ażnym  s to pn iu  żale 
żą p lo n y .

Dlatego Zjazd uważa za słusz 
ne i korzystne dla spółdzielni i 
samych traktorzystów wprowa 
dzeńie wynagrodzenia trakto­
rzystów w dniówkach obra­
chunkowych, a zatem uzależ­
nienia Ich wynagrodzenia od 
wyników gospodarczych i do­
chodów spółdzielni. Jednocześ 
nie Zjazd uważa za słuszne, a- 
by POM-y zagwarantowały 
traktorzystom niezbędne pie­
niężne minimum wynagrodzę 
nia.

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)
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„TOR“ Jest
LECZNICA
SILNIKÓW
O „lekarzach’“ trakto­
rowych: Kazimierskiej, 
Juszkiewiczu. Zaleś, 
kim 1 Milaszewskłm 
czytaj w reportażu na 
stronie 2.

Wielkoduszna
pomoc
radzieckich
organizacji

społecznych
dla ofiar
katastrofalnej
powodzi
w Anglii i Holandii
MOSKWA.

AG ENCJA TASS donosi z 
^■Londynu: Jak wiadomo, 

w ciągu lutego w następstwie 
silnej powodzi w  Anglii zagi­
nęło przeszło 3 tys. osób, a o- 
koło 50 ty#, osób pozostało bez 
dachu nad głową.

W  związku z tym organiza­
cje społeczne Związku Ra­
dzieckiego przekazały na fun­
dusz pomocy, dla ofiar powo­
dzi 90 tysięcy funtów szterlin 
gów.

Większość gazet zamieściła 
na pierwszych stronach ko­
munikat o pomocy ze strony 
radzieckich organizacji spo­
łecznych. Dziennik „Times” po 
święcił tej sprawie artykuł re 
dakcyjny.

Premier Churchill oświad­
czy! w Izbie Gmin, że zapro­
sił do siebie ambasadora 
ZSRR Gromyko i  wyraził mu 
wdzięczność rządu angielskie­
go za przekazanie 90 tysięcy 
funtów szterlingów na fun­
dusz pomocy ofiarom powodzi. 
Izba Gmin przyjęła oklaska­
mi oświadczenie Churchilla.

Ag e n c j a  t a s s  donosi *
Hagi:

W lutym br. również Holan 
dię nawiedziła silna powódź, 
od której ucierpiała ludność 
prowincji nadbrzeżnych. We­
dług informacji rządu holen­
derskiego ucierpiało od powo­
dzi około 700 tysięcy osób, a po 
niosło śmierć około 1.400 osób.

W  związku z katastrofą po 
wodzi jaka nawiedziła Holan 
dię, do holenderskiego „naro­
dowego funduszu pomocy ofia 
rom katastrofy” wpłynęło od 
radzieckich organizacji społecz 
nych milion guldenów.

Komunikat o pomocy udzie 
lonej przez radzieckie orgaiiiza 
cje społeczne ogłoszony został 
przez radio holenderskie.

Dzienniki holenderskie za­
mieściły na czołowych miej­
scach doniesienia o pomocy 
organizacji społecznych Zwiąż 
ku Radzieckiego dla ludności 
holenderskiej nawiedzonej po 
wódzią.

Jutro 6 stron
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Kazimierska jest „lekarzem“
TOR-kliniką silników
® więcej traktorów 
•  więcej produkcji

w spółdzielniach i PGR-ach
CZESŁAWA K A Z IM IE R ­

SKA z namysłem (każda od­
robina milimetra jest ważna) 
wytacza panewki korbcncodu 
To jeden z najważniejszych 
„lekarzy traktorowej leczni- 

torowskiej cy“.

ANTONI JUSZKIEW ICZ  
decyduje — kto co ma zrobić. 
Główny „operator", poleca roz 
bierać silniki „w proszek". Po 
syła części do napraw na po­
szczególne stanowiska. Nie o- 
był by się w  pracy bez Kazi­
miery KOCEWICZ, która z 
wypisaniem kart pracy zaw - 
sze nadąża za decyzją kie­
rownika rozdzielni...

W OSSOWIE już (luty!) traktory wyszły na 
suche pagórki —  r ozpoczęły orać. A  w jed 

nej z maszyn biło nowe serce —  nowy napędzał
ją silnik...

OSSOWO, to przysłowio- niejszych lekarzy
wa pierwsza jaskółka, która lecznicy. , , , , . , _.__ ...
nie zwiastuje jeszcze lata, Z dziesiątek różnych części ale starą doświadczeniem ,,Kia 
choć je  zapowiada. Ale war- składa się motor. Każda cho- wśród monterów silniko- 
kot maszyn na ossowskim po- ruje na inne niedomagania, wych reprezentuje młody J
lu  przypomniał załodze TOR-u Każdą trzeba ocenić, przydzie Zaleski żołnierz Drugiej A r-
szczecińskiego, ze czas najwyz lić do naprawy. Każda 
szy, by skończyć z remontem 
pozostałych jeszcze 30 procent 
silników traktorowych, które 
muszą być na wsi do połowy 
marca. Muszą, bo trzeba na­
prawione motory wmonto­
wać do podwozia, a przed wy 
ruszeniem w  pole jeszcze je 

siewów

Siły, kobiety
ze spółdzielni 
produkcyjnych,
właśnie my, 
mamy duże 
pole do popisu
— powiedziała 
na Zjeździ e 
w Warszawie

Stanisława
Łukomska
ze spółdzielni 
produkcyjnej Nosiady 
w pow. Szczecinek

N A KRAJOWYM Zjeździe 
Spółdzielczości Produkcyj 

nej w dyskusji nad referatem 
wiceprezesa Rady Ministrów  
Zenona Nowaka zabrała głos 
m. in. Stanisława Łukomska 
ze spółdzielni produkcyjnej 
Nosiady, pow. Szczecinek, woj. 
koszalińskie. Mówiła ona m. 
in. o sytuacji kobiet w  jej spół 
dzielni.

„Co myśmy otrzymali, za­
kładając naszą spółdzielnię? 
My, chłopi i kobiety wsi naj­
lepiej wiemy jak ciężka pra­
ca jest na wsi, zwłaszcza dla 
kobiety, a dbanie o dzieci prze 
szkadza w tej pracy. Co otrzy 
maliśmy? Otrzymaliśmy przed 
szkole, gdzie dziecko będzie 
miało opiekę, a tymczasem 
matka będzie spokojnie szła 
do pracy. Otrzymaliśmy żło­
bek sezonowy. Zaczęliśmy wię 
cej czytać, bo mieliśmy czas."

My, kobiety ze spółdzielni 
produkcyjnych, właśnie my, 
mamy duże pole do popisu."

Łukomska podkreśliła rów­
nież ogromną rolę jaką dla roz 
woju spółdzielni produkcyjnej 
odgrywa ścisłe przestrzeganie 
statutu.

„P rzed e  w szys tk im  przestrzega­
m y  s ta tu tu . S ta tu t to  je s t w łaśc i­
w ie  nasza sta ła w ładza spó łdz ie l­
cza. Ogólne zebran ie d e cydu je  o 
w szys tk im , a le  trzeb a pracować 
w ed ług  s ta tu tu  t  gdy się w yb ie ra  
zarząd ł przewodn iczącego, to  trze  
ba ic h  słuchać, bo przez gadanie 
przeszkadza się lud z iom , k tó rzy  
m a ją  na m i k ie row a ć. M us im y  
sw o je j w ładzy s łuchać“ .

Kończąc Łukomska powie­
działa:

„Kobiety, apeluję do was. Są 
matki, których dzieci pracują 
w miastach, uczą się w szko­
łach. Wiemy, co dała nam Pol 
ska Ludowa. Przypominamy 
sobie sanacyjne czasy, a dzi­
siaj. gdyśmy jechali na Zjazd, 
widzieliśmy jak jest. Wiemy, 
że ludzie otrzymują mieszka­
nia, byłam, widziałam, jak ży 
je kobieta w mieście. Kto nam 
dał to wszystko? Nasz kocha­
ny opiekun Towarzysz Bierut. 
Niech żyje! (Oklaski, wszyscy 
wstają. Skandują: Bie-rut.)

wypróbować. Sezon 
jest bardzo bliski.

Jest w ie le  różn ic  m iędzy k o ­
n ie m  a tra k to re m , a jedna z n ich  
je s t zasadnicza: s ta rem u k o n io w i 
serca w y rw a ć  i  z rem ontow ać n ie  
m ożna. 25 „ k o n i”  ZE TO R A bez 
b ó lu  na to m ia st pożegna s ię  z s il­
n ik ie m , w  s tyczn iu  czy lu ty m  
odda do w arsz ta tów  Technicznej 
O bsiug i R o ln ic tw a , b y  po tem  Z 
no w ym  sercem  p o b ryka ć  po po lu .

mii, który pozostał w Szczeci 
nie i dziś ńiontuje dwa silni­
ki dziennie. Umiejętność pra 
cy, oszczędność ruchów, 
sprawność i „złoto w palcach” 
— to przyczyny jego przo­
downictwa.

Na te  z ło te  palce p a trzy  się 
Edm und M ilaszew skl, m ło d y  m on­
te r  tego samego dzia łu, k tó ry  na 
razie m o n tu je  dzienn ie ty lk o  po 
jed n ym  s iln iku .

M ilaszew skl p ra cu je  w  „p ie rw ­
szej f i r m ie ” . W  p ra k tyce  dn ia  
nauczy ł się zaw odu — t szko li s if 
da le j. Za k ilk a  la t skończy Tech­
n ik u m . z dyp lom em  budow nicze­
go m aszyn. A potem  — w ie lk ie  
pe rspe k tyw y . Może bu do w nic tw o 
m aszyn okrę tow ych? P ra k ty k a  i 
nauka  — to  w ro ta  do dobre j 
przeszłości m łodzieży.

S i ln ik i  tym czasem  w ę d ru ją  da­
le j.  do ha m ow ni, gdzie części 
m eta low e do c iera ją  się w  łoży ­
skach, gdzie po raz p ie rw szy  za-

...2 S ILN IK  dziennie (na ra­
zie)  montuje Edmund Mila- ___ o___ __r_______ __
szewski, pilny i zdolny uczeń Stuka now e, zrem ontow ane serce 
T P r h n fo iim  tra k to ra , okaże sw oją  s iłę , b y  po-lechim um . t J *  -uż w y jść  w  drogę do cze­

kającego go w  gospodarstw ie pod 
w oz i a.

TOR JEST W IELKĄ  
LECZNICĄ

S
T M  WIĘCEJ dajecie nam 
-•-traktorów — apelowali do

robotników spółdzielcy ze na czas dojść do stanowiska 
Zjazdu Warszawskiego — tym pracy, w  terminie musi też Marzec niemal za chwilę, 
szybciej nowa wieś zaspokoi w rócić, bo w  hali montażowej Już wiatry suszą pola. Chłopi 
potrzeby ludzi pracy, i nasze czekają monterzy, by ze zdro w  spółdzielniach i załogi 

wych części zestawić nowe PGR-ów przygotowują ziarno 
serce traktora. i nawozy. Błyszczą pługi, cze-

Przy tak skomplikowanej o- kając chwili wejścia do zie- 
peracji każda czynność jest ni i. , . . _
ważną. Odrobinka milimetra Rusza akcja wiosenna. Ru- 
ma tu znaczenie. na czas. Bo robotnicy

Dokładność I sumienność — bez- TOR-U dotrzymają słowa.
(EKM)

Debata nad sprawą koreańską

bez udziału przedstawicieli
walczącego o niepodległość

na rodu  ko re a ń sk ie g o  
n ie  da s łu szne go  

i sprawiedliwego rozwiązania
— oświadczył min. Skrzeszewski 

w Komisji Politycznej ONZ
NOWY JORK. . v
<-)tr LUTEGO rozpoczęły się obrady Komisji Politycznej 

Zgromadzenia Ogólnego NZ. Komisja przystąpiła do 
dyskusji proceduralnej w sprawie porządku dziennego. W 
obecnej chwili na pierwszym miejscu porządku dziennego 
figuruje kwestia koreańska.
P rzedstaw ic ie l G re c ji K iru  zapro Republiki Ludowo -  Demo-

sprawę rzekom ego za trzym an ia  bez udziału przedstawiciela 
przez n ie k tó re  państwa o fice ró w  i  Koreańskiej Republiki Ludo- 
S o ln ie izy  „rccW ch . jlt wo -  Demokratycznej poważ-

Szef de legac ji po lsk ie j m in is te r  , , , .
Skrzeszewski zaproponow ał by  ko  ne potraktowanie kwestii ko­
m is ja  n a tych m ia s t po zakończeniu reańskiej jest nie do pomy- 
obrad nad kw estią  koreańską za- § ie n 5a

Delegat USA wystąpił prze- 
w o jn y  oraz o środkach um ocnię- ciwko tej propozycji, 
n ia  po ko ju  i  p rz y ja ź n i m iędzy na Minister Skrzeszewski W 
U ru cho m io no jed na k  m aszynę do imieniu delegacji polskiej go- 

giosow ania i  p ro po zyc ja  G re c ji zo rąco popart wniosek delegacji 
sta ła uchw alona 41 g łosam i prze ra<jzieckiej o  zaproszenie 
¡ T 3 .  przedstawiciela Koreańskiej

Szef de legac ji rad z ie ck ie j m l-  Republiki Ludowo - Demokra 
n is te r W yszyńsk i zap roponow ał tycznej do udziału W obradach 
wówczas b y  w n iosek po lsk i p o tra k  . . . .  r,r,i;tv__npj 7daniemwać ja k o  trzec i p u n k t po rządku komisji politycznej, zdaniem 
dziennego. P o dkreś lił on, że u - delegacji polskiej, debata nad 
trz ym a n ie  po ko ju  je s t g łó w nym  ¡zagadnieniem wojnv w Korei 
zadan iem  O rga n iza c ji N arodów  , _ nrzedstawicielaZ jednoczonych. Jednakże kom is ja  bez udziaru przeasiawicieid 
od rzuc iła  propozyc ję  de legata ra  Koreańskiej Republiki Ludo- 
dzieckiego 33 głosam i p rze c iw ko  s. wo _ Demokratycznej nie mo-
? S w 'n i r !t" ym“i,Cy''' !l'  że petaeeo obrazu  s p m -

wy oraz zmniejsza możliwo-

NASTĘPNIE komisja przy- ści słusznego i sprawiedliwe- 
stąpiła do dyskusji nad go rozwiązania, 

kwestią koreańską. Przedsta- Doświadczenia pierwszej 
wiciel Stanów Zjednoczonych części V II  sesji Zgromadzę

MŁO DZI PRZODOWNICY

JAK niemal każdy z na­
szych zakładów na Zie­
miach Zachodnich, szczeciński 

TOR ma załogę młodą latami,

go przemysłu.1
P ro d u ku je m y  w  k ra ju  now e 

c ią g n ik i. Rośnie też liczba „Z e to -  
ró w ”  i  rad z ie ck ich  „ K D ”  Jadą­
cych przez pom orskie pola.

D o te j l ic z b y  dodać trzeba te 
tra k to ry ,  k tó re  na p ra w ia m y w
TO K -ow skich  w arszta tach. -------------. —   ------------------

B o z b ieg iem  p ra cy  s fa ty g u je  n ic h  i  bez równego tem pa pracy 
stę s iln ik ,  zniszczy s ię  podw ozie, obyć się n ić  można. Od ty c h  za- 
z łam ie  się oś. A  z w szys tk ich  le t  ro b o tn ik ó w  to row skteh też za- 
PO M -ów  i  PG R -ów  prosta p ro w a  leży, czy  akc ja  siewna ruszy na 
dz i droga do  TO R -6w . do  w a r -  czas. czy rozw in ie  się ptanbw o. 
sz ta tów  na p ra w y . A lb o w ie m  s iln ik  raz n a p ra w io ny

I  ja k  leka rz  chorego, ta k  w e - m usi pracow ać dobr2e. TO R  szcze 
r y f ik a to r  ob e jrzy , obstuka s iln ik ,  c iń sk i szczyci się tym . że „ze b ra ł 
Z  m ie jsca  p rzys tę o u je  się do  o -  t y lk o  do trzech procen t rek lam a - 
p e ra c ji, bo w  te j leczn icy  in n y c h  c j t ” . A  to  Jest dopuszczalne, 
zab iegów  n ie  zna ją.

W rozd z ie ln i A n to n i Juszk ie - 
w ic z  rozsyła części m o to ru  na po­
szczególne stanowiska! naprawcze.
Od k la te k  i  schow ków , w  k tó ­
ry c h  u łożono ponum erow ane czę­
ści m aszyny rozpoczyna s ię w ie l­
k i  c y k l. na koń cu  k tó re g o  w a r­
sz ta ty  opuści n o w y  s iln ik , na­
p ra w d ę  „ s i ln y  i  zd o ln y  do no- 
w jg o  okresu pracy.

N a jb a rd z ie j gorączkow y okres 
na p ra w y , to  kon iec z im y . (D la ­
czego tra k to rz y ś c i n ie  p rz y p iln u ­
ją  d y re k c ji  PG R -ów  i  PO M -ów . 
b y  s i ln ik i  p rzysy łan o  Już jesie- 
ntą, po zakończeniu po low ych  
prac?). Załoga TO R -u podo ła za­
da n io m  dla tego, że oprócz no rm  
każde stanow isko zna swe dzien­
ne zadania.

WAŻNE OGNIWO 
P. CZESŁAWY .

CZESŁAWA Kazimierska, 
która wytacza panewki 

korbowodu wie, że od wydaj­
ności jej gniazda naprawcze­
go zależy cala końcowa pro­
dukcja warsztatów. Gdyby pa 
ni Czesława nie nadążyła —

monterzy staliby bezczyn­
nie,
odbiorcy czekaliby na sil­
niki,

•  siew opóźnił by się w  nie­
jednym gospodarstwie.

Jest więc pani Czesława Ka 
zimierska jednym z najważ-

Lodge usiłował w swym prze 
mówieniu obarczyć winą za 
trwanie wojny w  Korei Chiń 
ską Republikę Ludową, Korę 
ańską Republikę Ludowo -  
Demokratyczną i Związek Ra 
dziecki.

Z kolei zabrał głos minipter 
Wyszyński, proponując zapro 
szenie do udziału w dyskusji 
przedstawiciela Koreańskiej

¿ silniki dziennie — 
Ituje JAN ZALESKI...

Już 5 cegielni
opanowało
produkcją
„sitówki“
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

nie to wykonać w stosunkowo 
krótkim czasie. Wiele cen­
nych wskazówek i rad udzie­
lił polskim ceramikom oso­
biście pełnomocnik rządu 
ZSRR do spraw budowy Pała 
cu Kultury i Nauki — wicemi 
nister Karawajew.

DIERW SZĄ cegielnią pol-
1 ską, która wykonała si- 

tówkę jest cegielnia „Gru­
dziądz II" . Produkcję sitówki 
opanowały i  podjęły cegiel­
nie: „Konstancja“, „Kanto-

“ ,.Szydłów“, „Scinawka“ 
tak, że obecnie sitówkę produ 
kuje już 5 cegielni, a dalsze, 
jak np. Grębocin, Błotyn. 
Swierkocin i inne przygotowu 
ją się do niej.

Dużą pomoc w opanowaniu 
tej nowej produkcji okazali 
załogom cegielni pracownicy 
naukowi z Wyższej Szkoły In 
żynierskiej w Poznaniu. Wyż 
szej Szkoły Inżynierskiej w 
Szczecinie i Politechniki Gdań 
skiej oraz laboratoria przemy 
siu materiałów budowlanych, 
szczególnie przemysłu cemen 
towego i  laboratorium toruń­
skich zakładów ceramicz­
nych.

Główne zadania
dla organizacyjno-gospodarczego
umocnienia spółdzielni 

produkcyjnych
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

5 — ze w zględu na  szczególne 
znaczenie m echan izac ji d la  go­

spo da rk i spó łdzie lcze j Z jazd  zw ra ­
ca się do M in is te rs tw a  R o ln ic tw a  
o zobow iązan ie ośrodków  maszy­
n o w ych  do ud z ie le n ia  spó łdzie l-

szczególności w  dziedz in ie  rozw o­
ju  p ro d u k c ji.
411 — P ie rw szy Z jazd  Spółdzie l 
• U czości P ro d u k c y jn e j s tw ie r­

dza, że potężną dźw ign ią  stałego
n o w ych  do ud z ie le n ia  spó łdz ie l- w zro s tu  w yda jno śc i p ra cy, a w  rc 
r.iom  pom ocy w  zm echan izow an iu zu ltac le  w ysok ich  w y n ik ó w  pro-
ró żn ych  prac w ew nętrzno - gospo 
da rczych  i  p rac w  p ro d u k c ji 
zw ierzęce j, a  w  szczególności w y ­
ko rzys ta n ia  d la  ce lów  p ro d u k c y j­
n ych  en e rg ii e le k tryczne j, sięlergn eieH iry iznej. , , . , , . ,
B -  szybk i ro zw ó j zespołow ej do spółdzielni produkcyjnych, 

p ro d u k c ji zw ierzęce j

Dlatego Zjazd zwraca 
spółdzielni pr< 

do brygad i ogniw, do poszczę
¿ ^ ^ niS J i S i" o M S S i  gńlnych~spółdzieiców o* dalsze 
ro d o w e j, ja k  też ze w zględu na rozwijanie ruchu spotdzielcze- 
decydu jące znaczenie ro zw o ju  ho go, o podejmowanie zbioro-
S l i i e S f 'eSS&Z,‘3S2Si£ « T h  .1 indywidualnych zobo-
ic h  w ew n ę trzne j spoistości i  w zro  wiązań podniesienia plonów z 
stu  dochodów , a zarazem  d ia  hektara, powiększenia pogło 
w zm ożen ia s iły  ic h  od dz ia ływ a n ia  , w  r o „ . . .  m]p(-7ności ood- 
na n lezrzcszonych chłopów . * ,la* wf roslu mleczności, pou

n , , . . .  . . . .  . . niesienia przyrostów żywej wa
Dlatego w każdej spółdziel- „j przy tuczu, przedterminowe 

ni winny być założone i roz- gQ wykonania prac i wywiązy 
fermy bydła rogatego 1 wan|a się z obowiązków wobec 

trzody chlewnej. Tam, gdzie państwa, oszczędnej gospodar
takie fermy istnieją, należy 
zakładać fermy owczarskie. 
Rozwijać należy również ze­
społowe drobiarstwo 1 pszcze­
larstwo.

kl i usprawnień w pracy.

ZJAZD podkreśla szczegół 
nie ważne znaczenie ja -1 

kle mleć będzie odpowiednie
7 - 2.  względu na  .zczisólne przygotowanie wiosenne) nkcii 
• znaczenie ro ś lin  te chn iczn ych  siewnej dla umocnienia jstnie 

d la  po trzeb prze m ys łu  i  ich  w yso ;arVch S D Ó łd z ie ln l prodokcyj- 
ką dochodowość Z JA Z D  Z A L E C A  J3c y c n  Sp
s p ó ł d z i e l n i o m  w p e ł n i  w y - nych oraz dla dalszego rozwo- 
k o r z y s t a ć  i c h  m o ż l i w o ś c i  ju  spółdzielczości produkcyj- 
R O Z S Z E R Z A N IA  ZAS IEW Ó W  RO 
Śl i n  t e c h n i c z n y c h  i zw róce­
nie  uw a g i na  ich  s ta ranną u p ra ­
wę i  pie lęgnac ję .

S P Ó ŁD Z IE LN IE  W IN N Y  RÓW ­
N IE Ż  R O ZW IJA Ć  m ające poważ­
ne znaczenie gospodarcze, a zara­
zem dochodowe d z ia ły , ja k  SA­
D O W N IC TW O  I  W A R Z Y W N IC ­
TWO.

8 — w  ce lu  up orządkow ania  u- 
ży tk o w a n ia  g ru n tó w , um ocn ie­

n ia  p la no w e j gospodarki i  zabez­
pieczen ia w ysok ich  p lonów  spó ł­
dz ie ln ie  w in n y  w prow adzać zgod­
n ie  z ich  p la na m i trz y le tn ie  p lo - 
do zm ia ny potowe i  pastewne.

9 — Z ja zd  zw raca się do ag ro­
nom ów  POM i  p ra cow n ikó w  

państw ow ej s łużby ro ln e j, R ad Na 
dow ych  o w yda jn ie jszą  ich  pomoc 
spó łdz ie ln iom  p ro d u k c y jn y m  w

Dlatego też Zjazd zwraca 
się do zarządów spółdzielni 
produkcyjnych i wszystkich 
spółdzielców o jak najszer 
sze rozwinięcie współzawod­
nictwa w spółdzielniach i 
między spółdzielniami w 
walce o przeprowadzenie sle 
wów wiosennych na wyso­
kim poziomie agrotechnicz­
nym I w krótkich terminach 
aby w ten sposób zapewnić 
wysokie urodzaje w 1953 
roku, czwartym roku Planu 
6-letniego.

nia Ogólnego — oświadczy! 
na zakończenie przemówie­
nia min. Skrzeszewski, — w 
związku z debatą nad za­
gadnieniem koreańskim po­
twierdzają w cale.1 pełni, 
że w debacie tej winni 
wziąć udział przedstawicie­
le Koreańskiej Republiki 
Ludowo - Demokratycznej.

Kto pragnie naprawdę po 
kojowego rozwiązania kon­
fliktu koreańskiego, kto 
pragnie konstruktywnych 
wniosków umożliwiających 
zakończenie konfliktu zbrój 
nego w Korei oraz utworze 
nie jednolite; i demokratycz 
nej Korei — nie może sprze 
ciwiać się zaproszeniu przed 
stawicleli walczącego o swą 
niepodległość narodu koreań 
skiego.
Propozycję radziecką zapro­

szenia przedstawicieli Koreań 
skiej Republiki Ludowo -  
Demokratycznej poparli rów ­
nież delegat Ind ii, delegat 
BSRR Kisielew i - delegat 
t/SRR Baranowski. Następnie 
zabrał głos min. Wyszyński 
wykazując bezpodstawność a r 
gumentów delegata amerykań 
skiego przeciw zaprosze­
niu na sesję Zgromadzenia 
przedstawiciela Koreańskiej 
Republiki Ludowo -  Demokra 
tycznej.

Komisja odrzuciła propozy­
cję radziecką. Propozycja ta 
uzyskała 16 głosów. Przeciw­
ko niej głosowało 35 delega­
tów, a 6 delegatów powstrzy­
mało się od glosowania.

Bidauit 
skapitulował 
przed Adenauerem

U /  DNIU 25 bm. zakończy 
vv ła się w Rzymie konfe­

rencja ministrów spraw zagra­
nicznych 6 krajów — Wioch, 
Niemiec zachodnich, Francji, 
Holandii, Belgii i Luksembur 
ga.

Prasa pa ryska kom e n tu jąc  w y ­
n ik i  k o n fe re n c ji s tw ierdza , że je j 
uczestn ikom  nie  udało się osiąg­
nąć żadnych ko n k re tn y c h  re zu l­
ta tów . D z ie n n ik i w skazu ją , że 
fra n cu sk i m in is te r  spraw  zagra­
n iczn ych  B id a u it s k a p itu lo w a ł wo 
bec Adenauera  w  spraw ie  tzw . 
p ro to kó łó w  do da tko w ych  w  rezu l 
tac ie  p re s ji S tanów  Z jednoczo­
nych .

D z ie n n ik  „L ib e ra t io n “  pisze: A -  
denauer do pro w a dził w  R zym ie  do 
k a p itu la c ji B id a u it . N ie  ulega w ą t 
p liw ośc i, że w ys tąp ien ie  Adenaue 
ra  na k o n fe re n c ji uzyska ło ap ro­
batę A m eryka nó w , o czym w ie ­
dz ia ł B id a u it . Obecnie w ięc za po 
ś redn ic tw em  B o nn do uszu na­
szych m in is tró w  dochodzi głos 
S tanów  Z jednoczonych...

f
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DZIŚ:

G abrie la  

JtJTRO: 
Rom an .

PROGNOZA POGODY
D Z IŚ  dość pogodnie z prze jśc io  

w y m  w zrostem  zachm urzen ia, 
te m p era tura  od ph is  2 st. nocą do 
10 st. C dn iem , w ia tr y  z k ie ru n  
k ó w  zm iennych od  2 -4  m  na sek.

Zaduma w błocie

PO przeczytaniu „Zadumy 
w błocie“ Waldorffa we 

wczorajszym „Kurierze“, p. E. 
M. zaproponował, aby w wyr­
wach przy ul. Syrokomli (od­
cinek między ul. Wiemawskie 
go i  Konopnickiej) założyć ho­

dowlę kroko­
dyli, a dyrek­
cji budowy li­
lie w Szczeci­
nie zaapliko­
wać okłady bo 
rowinowo-błot- 
ne z tego od­
cinka celem 
rozruszania ko 
ści. Aby kura­

cja poskutkowała dobrze, re­
flektor przy tej okazji propo­
nuje PLAN REALNY  — Żół­
wiami z błota obsadzić stano­
wiska dyrektorów tych przed­
siębiorstw, które wykonując 
remonty zostawiają „resztki“ 
na ulicy. Wtedy i remonty po­
stąpią szybciej i ulice nie bę­
dą posmarowane cały rok gli­
niastym produktem.

Dynda

SPADNIE, albo nie? — zga 
dują codziennie mieszkań 

cy ul. Śląskiej 35, przemyka­
jąc tam i  z powrotem pod w i­

szącą w  powie 
trzu bramą. A  
ponieważ w  
tym domu sta­
le coś się wali,

« i ostatnio i licz-
j. nik od światła

zatoisl w powie 
— trzu i . . .  dynda

raz w  lewo —  
wówczas się 

iwiatło pali, w  
— prawo — to 

gaśnie!.,. Cóż 
zawinili mieszkańcy z tego do 
mu, że żyją stale pod mie­
czem Damoklesa?

„Fachowiec“
*7  GASŁA żaróweczka, któ- 
*-‘ra oświetla skalę. Zanio­

słam radio do punktu nr 6 
przy ul. Światowida 60. Za­

płaciłam 150 zł. Za co?... Za 
lo, że wkręco­
no _ mi zużytą 
żarówkę i  za 
to, że mecha­
nik przy jej 
wkręcaniu „na 
pracował“ się 
aż 4 godzi­
ny, co wynosi 
72 zł liczo.c 18 

zł za godzinę. 
Pozostaje więc 

reszta 78 zł, z 
którą naprawdę nie wiem co 
mam zrobić? Radzimy Zarzą­
dowi Spółdzielni rozkręcić tę 
dziwną kalkulację i przykrę­
cić śrubę komu należy!

13

W A N D A  W ILN ER . M in isterstw o 
O św ia ty  za tw ie rd z iło  orzeczenie 
W ydz. O św ia ty  W RN w  Szcze­
c in ie  odnośnie przeniesienia pani 
do in n e j szkoły.

E U G E N IA  ODOROW SKA. Pocz­
ta  po przeprow adzeniu docho­
dzeń w y jaśn ia , że paczka nadana 
1# g ru d n ia  w ró c iła  29 gru dn ia  ub. 
r .  z UP Poznań 2 bez p ro to kó łu  
I  bez podania pow odu zw ro tu , 
p rz y  czym  zawartość je j  b y ła  le k ­
k o  nadpsuta. D latego tru d n o  te ­
raz m itno  dochodzeń usta lić h i­
s to rię  podróży paczki.

ZY G M U N T TO M ASZE W S KI.
. M PK w y jaśn ią , że wezwana ko n ­
d u k to rk a  przyzna ła  się do w in y . 
Za n ie taktow ne odnoszenie się do 
pasażerów o trzym ała  naganę.

Afisze i ogłoszenia
muszą znaleźć swofe miejsce
Strzępy papierów zwisające na stupach
nie dodają Szczecinowi uroku

W E  WSZYSTKICH miastach sprawa rozklejania afiszów 
v v jest tak unormowana, by nie szpeciły widoku ulic. W 

Szczecinie wygląda to inaczej. Przede wszystkim za ma!a 
jest ilość stałych punktów reklamowych. Istniejące zaś 
znajdują się w  stanie opłakanym i  wcale nie dodają mia­
stu estetycznego wyglądu.

Władze miejskie nie starają 
się o zainstalowanie tablic re 
klamowych. Mało ich w śród­
mieściu, zupełnie brak na 
przedmieściach. Aby temu za 
radzić — informuje nas pre­
zes Spółdzielni Inwalidów, 
Stecki — Prezydium MRN ze­
zwoliło na rozkleją/iie afiszów 
w t. zw. punktach dodatko­
wych. Nie zainstalowano jed­
nak w  tych punktalh stałych 
tablic czy słupów. Pozwolono 
jedynie naklejać afisze na par 
kach i  murach domów (!)

CZY TYLKO ROWERY?
R O ZK LE JA N IE M  afiszów  za j­

m u je  się obecnie dw óch p racow ­
n ik ó w  Spótdz. In w a lid ó w . N ie  
m a ją  on i jednak row eró w  i  tym  
m. in . tłum aczą n ie  rozk le ja n ie  
ogłoszeń na przedm ieściach. T y m ­
czasem w  śródm ieściu są p u n k t jf  
ob lep ione afiszami, ozn a jm ia jący ­
m i o m ających się odbyć ' w ... 
s ie rpn iu  ub, ro k u  im prezach. 

Spółdzie lnia nie u s ta liła  do­
tychczas sta łe j m arsz ru ty  p ra ­
cow ników . R ozk le ja ją  on i afisze 
na pamięć 1 „p o  drodze” . Taka 
bezplanowa praca pow oduje , że 
w ie le pu nk tów  stale się om ija , 
na inn ych  zaś p ra cow nicy na­
le p ia ją  po k ilk a  afiszów  w  je d ­
n ym  punkcie , byle ich  szybko 
się pozbyć.

Najlepsi
uczniowie pojadą
na studia 
do ZSRR
YY ZOREM lat ubiegłych w  

ramach współpracy kul­
turalnej za Związkiem Ra­
dzieckim i krajami demokra­
cji ludowej Wojewódzka Ko- 
rrtisja-Rekrutacyjna przyjmu­
je podania młodzieży na stu­
dia zagraniczne. Liczba miejsc 
jest jednak ograniczona tak, 
że komisje kwalifikacyjne do­
konują wyboru tylko najlep­
szych — przodowników nauki 
i pracy społecznej.

Zakwalifikowani absolwen­
ci Liceów Ogólnokształcących 
i Technikum wyjadą do przo­
dujących uczelni świata w 
Moskwie, Leningradzie i  in­
nych, gdzie reprezentować bę­
dą godnie młodzież polską.

Kandydaci przyjęci przez 
Wojewódzką Komisję Rekru­
tacyjną przed powołaniem ich 
na kurs do Warszawy zdawać 
będą egzaminy z „Nauki o 
Konstytucji“, z języka rosyj­
skiego i  kilku innych przed­
miotów.

Obok absolwentów szkół 
średnich podania składa mło­
dzież studiów przygotowaw­
czych i  wyższych uczelni, (kor)

Cukrownia
„Szczecin“
odpowiedziała
na wezwanie 
cukrowni Kluczewo

^ A Ł O G A  cukrowni „Szcze 
* Jcin“ odpowiedziała na 

wezwanie rzucone przez cu­
krownię Kluczewo. Na masów 
ce w dniu 23 bm., aparat kon 
traktacyjny cukrowni zobo­
wiązał się wykonać do dnia 
20 marca br. plan kontrakta­
cji buraka cukrowego w 100 
proc. W 10 dniach załoga cu­
krowni „Szczecin“ podwyższy 
dodatkowo plan kontraktacji 
o dalsze 3 procent.

By pomóc etatowym i spo­
łecznym pracownikom kon­
traktacji w wykonaniu zobo­
wiązania, zebrani robotnicy i 
personel administracyjny po- 
tanowili na wniosek rady za 

kładowej zorganizować ekipy, 
które do końca marca wyjeż­
dżać będą w teren w celu za­
wierania kontraktów, (gr)

przedw iośn ia  podróżni pociągów 
osobow ych, odchodzących ze 
Szczecina, bo < ksp lo a ta c ja  K P  o- 
b iecała p rzyp iln ow ać  n iepopraw ­
ne sprzą taczki.

R EJONOW Y K o m ite t F ron tu  
N arodow ego N r. 49, k tó re go  sie­
dziba przeniesiona została z u l. 
R eym onta na u l. M ick ie w icza  
(gmach WSE. pa rte r, sala I I ) ,  or­
ganizu je dn ia  27 lutego o godz. 18 
w  sali WSE zebranie z w ybo rca ­
m i, poświęcone X X X V  roczn icy  
u tw orzen ia  A rm ii Czerwonej. Po 
r  te rac ie  boga ty  program  a r ty ­
styczny.

IN S TR U K TO R ZY  zespołów ta ­
necznych spo tka ją  się na semina­
r iu m  cho reogra ficznym  w  niedzie 
lę  1 m arca o godz. 10“*  w  sali 
ORZZ. Ponieważ przew idziane są 
nowe ćw iczenia, na leży zabrać 
kostium .

W CZORAJSZE słońce n ie  ty lk o  
w ym a low ało  rum ieńce na buziach 
spaceru jących dzieci, ale ściąg­
nęło na u licę  k w ia c ia rk i, k tó re  
sprzedawały bazie — pierwsze 
zw iastuny przedw iośn ia .

N IE  M OŻNA pom inąć ta k  waż­
ne j sprawy, ja k  oszczędność pa­
p ie ru , o k tó re j p o w in n i dobrze 
w iedzieć pracow nicy spó łdzie ln i. 
N ak le ja n ie  p ięc iu  afiszów  o je d ­
ne j treśc i w  jed nym  p u n kc ie  — 
(ja k  np. z zapow iedzią kon ce rtu  
B a nd ro w sk ie j-T u rsk ie j w  p u n k ­
tach p rz y  u l. W aw rzyn iaka i  a l. 
W ojska Polskiego oraz p rzy  al. 
W ojska na wysokości Pogotow ia 
R atunkowego) zupe łn ie  m ija  się z 
celem.

Afisze  rozk le jane są niedbale , 
m a ło  uw agi zw raca się

w ić . Jedne w ięc wiszą ty g o d i. .. 
m i, inne zak le ja się za wcze­
śnie. Zupełn ie n ie  dba się o re ­
gu la rn e  zdzieranie s ta rych  og ło­
szeń.

Komisja Estetyki Miasta 
wraz ze spółdzielnią powinny 
opracować projekt rozmiesz­
czania nowych punktów re. 
klamow-ych i niezwłocznie je 
zainstalować. A popstrzone 
starymi papierami płoty mu­
szą jak najszybciej zniknąć z 
ulic miasta. (R-k)

Z N IK Ł  BEZ ŚLADU m aleń k i
s k le p ik  C PLiA  z zabaw kam i nrzy  
a l. W ojska Po lskiego. Zaw iedz io­
na dzieciarn ia rozpłaszcza noski 
na szybie i ogląda lr.m  — pe lisy 
1 sam odziały. Ponieważ w  te j chw i 
l i  rem on tu je  się k i lk a  sk lepów  w  
śródmieściu Szczecina, nasi m ilu ­
sińscy są c iekaw i, W k tó ry m  z 
n ich  zasiądą pluszowe m isie I 
śliczne laleczki z C PLiA .

Rynek zakała
C T E R T Y  szczątków ja -
^ r z y n ,  wszelkiego rodza­

ju  śm ieci i  s łom y. Pom ię­
dzy  ty m i „eksponata­
m i“ , w p ros t na ziem i, 
sprzedaje się na b ia ł, drób 
i  inne p ro d u k ty . Obok nie 
porządne bu dy , k tó re  tu ta j 
spe łn ia ją  ro lę  s traganów . 
Oto co rzuca się w  oczy 
każdem u przy jezdnem u po 
w y jś c iu  z dw orca g łów ne­
go w  Szczecinie. Spraw a 
przeniesienia ry n k u  przy  
p l T ob ru ck im  ciągnie się 
ju ż  od pa ru  la t. Przez ten  
okres czasu ry n e k  je s t po­
nu rą  rek lam ą dla  „m ia s ta  
z ie le n i“ .

K ie d y  są aż ta k  w ie lk ie  
trud no śc i z za ła tw ien iem  
te j sp ra w y , ra d z im y  zadbać 
ba rdz ie j o w yg lą d  estetycz 
n y  p lacu. W zw iązku ze 
zb liża ją cym  się m iesiącem  
czystości sprawa ta  nabie­
ra  szczególnej w ag i. P o ja­
w iły  się j u t  dość ładne 
s tragany. T y lk o , że n ik t  
n ie  je s t zo rien to w a ny  dla 
kogo Je postaw iono. N ie ­
c h lu jn y c h  sprzedawców  na 
leży  karać za b ra k  h ig ie n y  
w  sprzedaży a r ty k u łó w  spo 
żyw czych. Spraw ą tą  po w ł 
n le n  się zająć n ie  ty lk o  
W ydzia ł H and lu  ale i  
W ydz. Z d ro w ia  i  M O. D ru  
ga sprawa to  organ izacja 
P rzeds ięb iors tw a R ynkow e 
go. P rzedsięb iorstw o tak ie  
jeszcze n ie  pow stało w  
Szczecinie, ponieważ M in i­
ste rstw o H an d lu  W ewn. n ie  
p rzyznało odpow iednich 
k re d y tó w .

A  szkoda, bo dobrze pra 
cującc Przedsięb iorstw o 
R ynkow e m og ło by  w prow a 
dzić porządek na szczeciń­
sk ich ta rgow iskach.

Mało zróżnicowana
jest działalność

Spółdzielni Usług Różnych
M IE JE D N A  szczecinianka myśli już o wiosennych po- 

rządkach w mieszkaniu. A że kobieta pracująca nie 
zawsze ma dużo czasu na sprzątanie, chętnie bierze kogoś 
do pomocy.
W UB. ROKU Spółdzielnia C POŁDZIELNIA zrezygnowała 

TTsłiif» Rńżnvrh w  «śzczwinip , z rozszerzenia zakresu usług USłUg KOZnycn W szczecinie f jedyna jej działalność ogranicza 
wysyłała pracownice do do- Się do: naprawy gaśnic przeciw- 
mów. Za ustaloną opłatą sprzą pożarowych, konserwacji apara-
ta ły one mieszkania. Inowa- ’  S !. J, . . .  . . . .  taczek, które jednak sprzątają
cję tę powitały szczecmianki Z tylko biura instytucji, nie mają- 
uznaniem. Niestety nie na cych etatów na sprzątaczki. Nic 
długo. Czyżby spółdzielnia poza . , . , ,; Vrj- T „„„ Szczecinianie zas od kilku latprzestała istnieć? Nie. Lecz nie mogą doczekać się gremplar- 
mimo nazwy i przeznaczenia Ili materiałów, dekoratorów świe- 
poprostu nie prowadzi „usług t,*c i.._*’5istawr punktów plisowa-
różnych”.

Kierowcy
szczecińskiego PKS

oszczędzają
paliwo
n i lE L U  spośród k ie row có w  PKS 
“  w  Szczecinie um ie ję tn ie  osz­

czędza m a te ria ły  pędne. W IV  
kw arta le  ub . r .  zaoszczędzili po­
nad 2 tys . l i t ró w  benzyny oraz 
6 i  pó ł tysiąca l i t ró w  rop y . N a j­
poważniejsze oszczędności w  ben­
zyn ie  uzyska ł w zorow y, w ie lo le t­
n i k ie row ca  c ięża rów ki „S ta r ”  
W ITO LD  Ż A K . W ygospodarował 
on w  IV  kw a rta le  r . ub. b lisko  
200 l i t ró w  p a liw , w ykon u ją c  ró w ­
nocześnie sw ó j p lan przewozów 
w  173 proc. Poważne oszczędno­
śc i uzyska ł także m. in . KLE­
MENS N A D O L N Y  oraz W ŁA D Y ­
SŁAW  LE W C ZU K .

Spośród k ie row có w  po jazdów  o 
napędzie rop nym  szczególnie w y ­
ró żn ił się d łu go le tn i p ra cow n ik  
PKS JO ZEF P A W ŁO W S K I. Z a­
oszczędził on w  ty m  okresie b l i­
sko 600 l i t r ó w  rop y .

Do na jw ię kszych sukcesów k ie ­
row ców  osobowych autobusów 
m a rk i „Chausson”  na leży przedłu 
żenie .ich przebiegu m iędzyrem en 
towego przez odpow iednią konser 
w ację . N p. A N T O N I M A ŁO LE P ­
SZY prze jecha ł bez rem on tu na 
wozie te j m a rk i Już ponad 151 
tys . km .

Dzięki
zobowiązaniom
załoga PDT
przekracza
plany
dziennych obrotów

IESZCZE w początku stycz 
nia wszyscy bez wyjątku 

j pracownicy PDT odpowiada- 
• jąc na apel ZMP-owców z 
warszawskiego CDT podjęli 
liczne zobowiązania w  zakre­
sie podniesienia poziomu ob­
sługi i estetyki stoisk, prowa­
dzenia pełnego asortymentu 
towarów itp.

Rezultaty zobowiązań są wi 
doczne. PDT przekroczył mie­
sięczny plan za styczeń o 7 
proc., a w bież. miesiącu wszy 
stko wskazuje na to, że prze­
kroczy go jeszcze znaczniej.

Już 24 bm. trzy stoiska „du­
żego" PDT wykonały swoje 
plany miesięczne; na pierw­
szych miejscach stanęły zało­
gi działów pasmanterii, pa­
pieru. galanterii damskiej i za 
bawek.

Również w  „małym“ PDT 
(przy pl. Żołnierza) systema­
tyczne plany dzienne prze­
kraczają załogi stoisk 7. me­
blami i konfekcją. Przewidu­
je się, że plan za luty zosta­
nie ogólnie przekroczony co 
najmniej o 10 proc. Dużą za­
sługę ponosi sama administra­
cja Domów Towarowych, któ­
ra dokonała wielu zmian w 
rozmieszczeniu stoisk, (p)

Ś M IE TN IK  czy brama? Jedno 
1 d rug ie  — przy  al. W ojska Po l­
skiego 42. W  sam ym  sercu Szcze­
cina. Fe! T ym bard z ie j. że „ K u ­
r ie r ”  k iedyś c h w a lił w zorow ą do- 
zorczyn ię tego dom u za czystość, 
a w czora j p isa ł „W iosnę zaczyna­
m y od g ru n to w nych  po rządków ” . 
A  więc?

|  PRACOWNICY POSZUKiWANl*!

Zjednoczenie B u do w nic tw a N r. 30 w  Szczeci 
n 'e zatrudn i n a tych m ia s t te ch n ikó w  e le k try ­
ków , techn ików  san itr .n ych  oraz gońca. Zg io  
szenia p rzy jm u je  W ydzta’  Persona lny ZBW  
u l.  KusociAskiego N r. 2 (obok H a li S porto ­
w e j)  w godzinach 7-14 212-K

P rzy jm iem y w ysoko kw alifikow a ne go , o du ­
że j praktyce, starszego księgowego. Zgłosze­
n ia  p rzy jm u je  Rejonowe Przedsięb iorstw o 
Przetwórstw a Odpadków  Zw ie rzęcych i R oślin­
n ych  w  Szczecinie u l. K o pe rn ika  2 210-K

l | | i l  OGŁOSZENIA DROBNE IllltlUfi.

N A U K A

KU R SY pisania na ma 
szynach m etodą ślepą 
«¡ziesięciopalcową J u ­
randa 11 a Pogodno.

863-G

HANDLOWE)

SPRZEDAM różne me­
ble. Piastów 37-1 ęd 
13-16 954-G

SPRZEDAM g a rn itu r  
ciemno — grana tow y 
w  dobrym  stanie. Ja­
giellońska 30-21 956-G

SPRZEDAM m oto cyk l 
„Z tindapp” - 200 ccm3 
u l. Herbowa Jtó/4. 960-

ROZNEi
OSTRZEGA się przed 
kupnem  psa, pekińczy 
ka rdzawo — brązowe­
go, k tó ry  zg iną ł 24 
bm. Za odprowadzenie 
na adres u l. K r . Ja ­
d w ig i 3 p ie ka rn ia  w y ­
nagrodzenie. 959-G

ZGUBY
BERNER dan ie la , cór­
ka Jana. zgłasza zgu­
b ie n ie  k a r ty  m ekiun ko 
w e j w  'a rie l w  C ho j­
n ie . 955-G

PROSOŁOW SKA Zofia, 
córka C ypriana, zgła­
sza zgubienie k a r ty  
m e ldu nko w e j w ydane j 
w  Z d ro ja ch . 953-G

ZGŁOSZONO zgubienie 
k a r ty  m e ldu nko w e j i  
le g itym a c ji Z w . Zaw o­
dow ego na nazw isko 
R ata j Józef 958-G

ZG U BIO N O  le g ity m a ­
c ję  s łużbow ą N r. 7239 
w ydaną przez Inspekto 
ra t  Szko>ny w  Łobe- 
zie na nazw isko K o - 
ryzm a  Józef. 943-P-G

DOB-CIEW ICZ E m ilian , 
syn Bolesława, zgłasza 
zgubienie k a r ty  m el­
du nko w ej w ydane j w  
Szczecinie. 941-G

ZGŁOSZONO zgubienie 
prawa Jazdy ka t. I I I  b 
na d ro g i publiczne, 
św iadectw a ukończe­
n ia  k u rsu  tra k to rz y ­
stów , k a r ty  m e ldu nko ­
w e j i  św iadectw a k u r ­
su san itarnego na na ­
zw isko F ija łk o w s k i Hi 
p o lit .  944-G

H A Ł Ę Z A  Stanisław, 
syn  M arcina, zgłasza 
zgubienie k a r ty  m el­
d u nko w e j w ydane j w 
Szczecinie. 942 G

GRYG OROW ICZ Irena 
zgłasza zgubienie od­
c in ka  a n k ie ty  na od­
b ió r  dow odu osobiste­
go. 945-G

P A W L A K  Janina zgła 
sza zgubienie k a r ty
m eldu nko w ej 1 ks ią ­
żeczki Ubezpieczalni 
Społecznej. 952-G

ZG U BIO N O  indeks A - 
kadem ii H and low e j w 
Szczecinie n r . 12820 na 
nazw isko K o ro nk ie w icz  
J ł l ł .  947-G

ZG U B .ONO leg ttym a- 
c ję  s łużbową w ydaną 
przez G łów n y  Urząd 
M ia r w  W arszawie na 
nazw isko W ąsowicz 
Zygm un t. 948-G

F IL IP IA K  Danuta zgla 
sza zgubienie k a r ty  
m e ldu nko w e j w ydane j 
w  Szczecinie, leg itym a  
c j i  tra m w a jo w e j, leg i­
ty m a c ji s tudenck ie j 

le g ity m a c ji 
ZSP. i BSPO oraz za­
św iadczenia leka rsk ie ­
go. 949-G

Z A H R A D N IK  W ła dy­
sław, syn Józefa, zgła­
sza zgubienie k a r ty  
m eldu nko w ej w ydane j 
w  Szczecinie. 950-G

ZG U BIO N O  zaświadczę 
n ie  pracy w ydane
przez PPB oraz le g ity ­
m ację Zw . Zaw odowe­
go na nazw isko D ehr 
Edmund. 951-G

TR O JAN O W SKA Stani 
'la w a  zgłasza zgubienie 
le g itym a c ji szkolnej 
Technikum  Finansowe­

go M in is te rs tw a F inan 
sów, 946 -G

Z G U B ‘ONO czarną to ­
rebkę skórzaną z za­
w artością (k a r ty  m el­
d u nko w e j) na nazw is­
ko Gó-sks Helena.

957-G

' ’gło­ du wszyst 
k ich  pism  w k ra ju  
p rz y jm u je : B IUR O  RE 
K Ł A M  I  OGŁOSZEŃ 
RSW PRASA w Szcze 
c in ie  AL W ojska Pol 
sklego ¿9, po kó j 19. II 
p., te l. 28-43. 31-B

n ia , usług pogrzebowych, a p ra ­
cujące kob ie ty  w  dalszym  ciągu 
darem nie czekają na powstanie 
spó łdzie ln i, k tó ra  fa k tyczn ie  za j­
m ow ałaby się us ługam i różn ym i, 
a w ięc 1 sprzątaniem .

to n ie  k a lk u lu je  się, a to  n ie  ma 
kob ie t do pracy, to  znów  coś in ­
nego. Na pewno w  Szczecinie jes t 
w iele kob ie t, k tó re  chętn ie p ra ­
cow a łyby w  spó łdzie ln i, gdyby  
ty lk o  k ie row n ic tw o  trochę ener­
g iczn ie j sta ra ło się o ich werbo­
w anie. T ym bard z ie j. że np. sprzą­
taczka może tu  za ro b ił 800 z ł m ie  
sięcznie. a zm ywaezka szyb 1.500 
zł.

Trzeba również pomyśleć o 
większym spopularyzowaniu 
działalności spółdzielni. Na-, 
leży powiększyć zakres jej u- 
sług, tak aby stała się ona 
wreszcie spółdzielnią usług róż 
nych. Czekają na to tysiące ko 
biet szczecińskich, (ab)

Kurs metodyczny
dla nauczycieli
języka rosyjskiego

W  PIERW SZYCH dn iach marca 
b r. zostanie o tw a rty  ku rs  m eto­
dyczny d la  nauczyc ie li masowego 
nauczania języka  rosyjskiego. 
R e fle k tan c i mogą zgłaszać się co­
dziennie w  godzinach od 8—16 w 
st k re ta ria c ie  Państwowego W yż­
szego K u rsu  Nauczycielskiego w  
Szczecinie p rzy  u l. Tarczyńskiego 
1 (te l. 61-65).

T E A TR  PO LSK I — „Faryzeusze 1 
grze szn ik " — g. 1915.
"“EATR  W SPÓŁCZESNY -  „O że­
n e k " — g. 19.15.

COLOSSEUM — „D ro ga  nadzie l”
— p ro d, w łosk. — g. 16, 18. 20. 
B A Ł T Y K  — „D ziew czyna o bia­
ły c h  w łdsach”  — prod, chińs, — 
g 16, 18,30, 21.
M ŁO D A G W A R D IA  — „B oh a te ro  
v ie  l  b o h a te rk i”  -  prod chińs.
— g. 16, 18. — „D u b ro w s k i“ — 
prod. radź. — g. 20.
P IO N IER  — „Z a ka /» n c  p iosenki”
— prod. po i. — g. )s, 16. 19 „R o ­
dzina A rta m o no w ych ”  — prod, 
radź. — g. 22. Przegląd f ilm ó w  
do kum e nta lnych — g 15 18. 21. 
H U T N IK  — „S to łczyn ”  — „ Z w y ­
cięskie skrzyd ła ”  — prod. CSR — 
g. 17. 19.
P R ZYJ A ZN  — Dąbie — „P o tę ­
p ie ń cy “  — prod, franc. — g. 17, 19. 
1 M A J — Żydów ce — „D o m  na 
p u s tko w iu ”  — prod. po i. — g.

M UZEUM  POMORZA ZACHOD­
NIEG O ~  W ały  C hrobrego i u l. 
Jan is ław y — w to rk i środy, p ią tk i, 
soboty 1 n iedzie le czynne od 
godz. 10—16. C z w a itk i — od godz. 
12—18. W  pon iedz ia łk i i  d n i po- 
św iateczne — nieczynne- 
DYŻURY A P T E K :
N r. 6 -  al W oj. Polskiego 1S4. 
N r. 33 — p l. G run w a ldzk i 42.

P IĄ T E K , 27.11.1953 r.

2»W23 50mOŚC': 5'°5’ 6’3°’ 17’
5.10 konc; 6.00 g im na styka ; 6*5 

m uz; 6.50 konc; «20 m uz; 11^5 
Gros m a ją  ko b ie ty ; 12.15 „N a  sw ój 
ską nu tę “ ; 12,45 aud. dla w si; 
13.40 ludow e pieśni m oraw sk ie;
14.10 d la  k las I - i i  aud. słow no- 
m uzyczna -  „K o lo ro w e  lis ty “ ; 
14.30 dla k las V - V I I  aud. s łów .. 
m uz. — „O  m e trum  i tem p ie  ta ń ­
ców p o ls k ic h "; 15.00 m uz. ludow a ;
15.10 aud. l i t ;  15.30 dla dzieci 
..W itia  M ale jew  w  szkole i w  do 
m u " ; 16.20 konc; 17.05 R ad iow y 
K lu b  R ac jona liza torów ; 18.40 kon­
ce rt; 19.30 m uz; 20.00 „D y s p u ty  
księdza do b ro d z ie ja ": 20.20 „ L u ­
dziom  planu 6 -le tn ieg o"; 20.30 aud. 
d la  zag ran icy : 21.30 aud d la  za­
g ra n icy ; 22.30 aud. dla zagran icy.

R O ZG ŁO ŚN IA  SZC ZEC IŃ SK A 
8 00 ryb . serw is m orsk i: 8 05 

w staw ka m uz; 8.10 „N a  D ura jo - 
w e j można -polegać; 13.10 ryb . ¿er 
w is za lew ow y; 13 40 muz. kom pozy 
to ró w  po lsk ich : 17.20 u tw o ry  
sm yczkow e; 17 30 „N o w a  w ieś": 
17 40 m uz; 17.50 w lad  Pom Zach; 
18.00 # k t ,  sportow e; 18.15 „G łos 
R a d "; 18.20 N ico D osta ł — potpou 
r i  „Cliwia": 22.00 w tan. ry tm ie ;

1 A i



150 tys. kwiatów
zasadzi w tym  roku MPOgr
na skwerach szczecińskich
DOOKOŁA NAS powódź kwiatów. Małe i  duże, w  do­

niczkach i  w  skrzynkach, Kwitnące i  okryte dopiero pą­
kami. Jakby to nie był luty' a maj. „

J A K  wyglądają cieplarnie 
Miejskiego Przedsiębiorstwa 
Ogrodniczego. W pełni oczeki­
wania wiosny. Na ulicach po­
jawiły się ekipy ogrodnicze, 
które prześwietlają korony 
drzew. Szkoda tylko, że nikt 
nie walczy z jemiołą — paso­
żytem naszego drzewostanu.

K ie ro w n ik  c ie p la rn i na Cmen­
ta rzu  C en tra lnym , Kosm ala, po­
ka zu je  nam  s k rz y n k i z  ziem ią.
Z ie lo n ym  m aczk iem  tk w ią  w  n ie j 
begonie . T u  odbyw a s ię t .  zw. 
p iko w a n ie  be go n ii, robota  w pros t
zegarm istrzow ska M im o  to  ze- PRYMUI.E ji li  AtlO tlO  2 0 -
spót z a tru d n io n y  w  te j c ie p la rn i Marianna Myc — pra-

Mikołaj Obremski wpraw­
dzie nie widział Miczurina, 
ale pracował dłuższy czas w 
Miczurińsku i jest doskona­
ły i  fachowcem. Właśnie obja- 
śn a Barbarze Storc zasady na 
leżytego przycinania pędów 
drzewa.

„Faryzeusze 
i grzesznik“
przed sądem
publiczności
Wieczór dyskusyjny 
■w Klubie M P iK
'* W  KLUBIE Międzynarodo- 
wej Prasy i Książki zorganizo­
wano wieczór dyskusyjny, na 
którym przed sądem publicz­
ności znalazła się grana obec­
nie z powodzeniem w Teatrze 
Polskim sztuka Pomlanowskie 
go i Wolin „Faryzeusze * 
grzesznik“ . Zdecydowany 
prym w dyskusji wiodły ko­
biety.

P rzyznano na  ogół sztuce 1 in ­
scen izac ji szczecińskiej, że spe łn i- 
ł y  sw oje zadanie: budzenia n ie ­
na w iśc i do im p eria lizm u , sym pa­
t i i  . d la  obozu de m o k ra c ji i  po­
k o ju . Zarzucano natom iast pew ­
n e  p rze jaskraw ien ia  postaci nega­
ty w n y c h  (zwłaszcza D iany), k tó re  
w sku te k  tego s tra c iły  ja k o b y  na 
s ile  p rze kon yw u jące j. Podniesio­
n o  is to tn y  b łąd sz tu k i — n iedo­
sta tecznie usu n ię ty  przez reżyse­
r ię , a po legający na zb y t s łabym  
przekazaniu w idzow i m om en tów  
w a lk i z  im p eria lizm e m . A tako w a­
n o  też postać żony m alarza, ja k o  
z b y t m ieszczańską, bezw olną, po ­
zbaw ioną okreś lonych przekonań 
po litycznych .

Przed zarzu tam i ty m i b ro n il i 
te a tru  in n i dysku ta nc i, w ykazu ­
ją c , że pew ne p rze jaskraw ien ia  
postaci są kon ieczne i  dopusz­
czalne w  teatrze rea lis tycznym , 
że zresztą postać D ian y  odpow ia­
da na ogół ty p o w i nowoczesnego 
„w a m p a ” , żyw iącego się am e ry­
kańską „ k u ltu rą ” . B ron ion o  też 
zawzięcie żony m alarza , k tó ra  
w praw d z ie  n ie  m an ifes tu je  sw o­
ich  poglądów, a le  określa je  w y ­
raźn ie  w  szeregu sytuac ji.

W ysun ię to  rów nie ż za rzu ty  i  
po s tu la ty  n a tu ry  ogóln ie jszej, do­
tyczące rep e rtu a ru  i  w a lk i o no­
w ego w idza. W ołano m . in . o 
m ie jsce w  repertuarze d la  tem a­
t y k i  lo k a ln e j (m a ryn is tyka . Z ie ­
m ie  Odzyskane), o pow iązanie go 
z przem ianam i w  NR D, o w spó ł­
p racę te a tru  z m ie jscow ym i pisa­
rzam i. Na za rzu ty  te  i  po stu la ty  
odpow iedzia ł k ie ro w n ik  lite ra c k i 
te a tró w  szczecińskich m gr. Lach- 
n i t t  s tw ierdza jąc, że te a tr  poczy­
n i ł  ju ż  pew ne k r o k i w  k ie ru n k u  
„u te re n o w ie n ia ”  repertua ru .

Szkoda, że ze względu na 
szczupłość lokalu, wieczór 
zgromadzić mógł stosunkowo 
niewiele osób — słusznie też 
wysunięto postulat, by tego ro 
dzaju imprezy urządzać w 

i przyszłości w kluczowych za- 
* kładach pracy. (J.)

w y k o n u je  sw o je  p la n y  w  200 
pro c . We w spó łzaw odnic tw ie g ru ­
pow ym  bierze ud z ia ł p raw ie  cała 
załoga M PO gr. N a czoło w y b ija  
się zespół p a rku  leśnego — Mścię- 
c ino .

JEDEN SKLEP 
TO MAŁO

N IE  WSZYSCY wiedzą, że 
w  MPOgr. prowadzi swój 

sklep przy al. Wojska Polskie­
go 7.

Jednak jeden sklep to mało 
i  MPOgr powinno postarać się 
o dalsze placówki, szczególnie 
że zbliża się sezon jarzyn i 
kwiatów.

M PO gr. m ożna nabyć sa­
dzo nk i k w ia tó w  i  w a rzyw . Prze­
w id u je  * lę  w  ty m  ro k u  p ro d u k ­
c ję  k w ia tó w  og ródkow ych i  ba l­
kon ow ych . Nasze zan iedbane o- 
g ró d k i p rzydom ow e i  b a lko n y  
będą w ięc m o g ły  p rzyb ra ć  odpo­
w ied n ią  szatę. P ro d u kc ja  szkó łk i 
d rze w  i  k rze w ó w  ozdobnych w zro  
śn ie  w  ty m  ro k u  o 28 proc.

NASZA ZIELEŃ ,

T e g o r o c z n a  wiosna i  la 
-■-to na naszych placach 

i skwerach zakwitnie piękny­
mi czerwonymi różami o roz­
maitych odcieniach barw. O- 
prócz tego wysadzonych bę­
dzie 50 tys. bratków i  100 tys, 
krzaków pelargonii, szałwii, 
goździków i innych. Już w  ub. 
roku MPOgr. zasadziło kilka 
tysięcy krzaków kwiatów wie­
loletnich.

Oczywiście nie wszystko 
zależy od MPOgr. My przy­
czynimy się także do utrzy­
mania estetycznego wyglą­
du miasta jeżeli uszanujemy 
tę zieleń, która przecież roś­
nie dla nas wszystkich. (Jn)

ćownica MPOgr. starannie 
podlewa swoje „pupilki“.

W  y  łą c z n ie

dla kobiit
Ten k re to n ik  to  po czemu? A  

ten? A  tam ten? A  ten jedw ab łk?  
W ezmę tęn  p ie rw szy w  k w ia tk i. 
P an i m i o d k ro i sześć m etrów . A l­
bo, zaraz, zaraz, n iech pani n ie  

k ro i. Jeszcze się 
p rzy jrzę  czy m i 
się podoba. M o­
że lep ie j w ziąć 
tam ten. Ten je d ­
n a k  zdecydowa­
n ie  m i się podo­
ba. N iech pani 
k ro i.

— T o i le  pani
odkroiła? S: "  
m etrów ? N ł  
m i sześć m etrów , 
przecież w ys ta r­
czy pięć. Proszę 
pani. Ja wezm ę 
ty lk o  pięć m et­
rów .

A  co ja  z ty m  
teraz zrobię?

— Sprzeda pa­
n i

— N ie  m ogę ta k  odcinać. Prze­
cież sama pani prosiła  sześć m e t­
rów .

— \ Im p e rtyn e n tka !
•  •  •

— Poproszę dw a  b ile ty  na  ba l­
kon , na  n iedz ie lę  w ieczór. P ie rw  
szy rząd ba lkon u , albo zaraz. M o 
że dz ie s ią ty  rząd krzeseł, bo to 
m n ie j w ięce j w  te j samej cenie. 
T y lk o  proszę nan i, koniecznie w  
ś rodku, żeby n ie  by ło  z boku. Pa 
n l poczeka chw ileczkę. Ja spraw ­
dzę na p lan ie . Zawsze w o lę  spraw 
dzlć. O, w id z i pani, w ola łabym  
jeszcze o dw a  m iejsca b liże j śród 
ka. Bardze pan ią  proszę. T y lk o  
czy to  na pew no na niedzielę?

— T a k , na  pierwszego.
— W  n ie dz ie lę  jest pierwszy? 

N a jm o cn ie j panią przepraszam. 
Z u p e łn ie  zapom nia łam , że w  n ie ­
dz ie lę w ieczo rem  nie  m am  czasu. 
Poproszę na popo łudniów kę ty lk o  
ta k ie  same dobre  m iejsca. Po 
ś rod ku . I le  płacę? D zięku ję  be r- 
dzo...

— A le , ale, proszę pani, s 
gra ją?

— „F ir c y k a  w  zalotach".
— N a jm ocn ie j panią przepra­

szam, ja  ju ż  na  tym  byłam .
o « *

P rz y jrz y j się sobie. M oże ta k  
postępujesz? Jeś li tak, to  zobacz 
Jakie to  śm ieszne i  iry tu ją ce .

Sukces polskich zjazdowców
Roj -  akademickim mistrzem świata
W as m zrissrrsratsus  E?SrSa»aa

zajmując poza tym kilka punktowanych miejsc w pierwszej « 0,1 i Raszką ((Polska) 426,3. 
szóstce. W biegu zjazdowym Andrzej Roj -  Gąsienica uzy- Po zakończeniu skoków  do kom  
skał zaszczytny tytuł Akademickiego Mistrza Świata, Ste- g0™ 'j z  °ud z ia łe m *  P o laków , 'cze- 
fan Dziedzic był drugi, Czerniak zaś czwarty. ,  chosłow aków , A u s tr ia kó w  1 N o r­

wegów. G ąsienica-Józkow y miał 
W  PUNKTACJI do kombi- udany skok 69.5 m, n a jle p ie j jed- 

nacii alpejskiej Roj, Dziedzic nak„ zaprezentował się o lim p ij-  
i  Zaryciu zajęli trzy pierwsze ,„ y!lIal „al[l!!„5i „  met-,ów. 
miejsca i  mają wielkie szanse 
na utrzymanie tych pozycji w 
ogólnej punktacji.

Polscy zjazdowcy otrzymali 
wysokie oceny od austriackich 
fachowców w  tej dziedzinie 
sportu i  zostali zaproszeni do 
wzięcia udziału w pucharze 
Kandaharu, który odbędzie się 
15 marca w Innsbrucku.

Gorzej nieco powiodło się 
naszym narciarkom. Na trud­
nej, oblodzonej trasie dotych­
czasowa Akademicka Mistrzy­
ni Świata, Barbara Grochol­
ska, jechała ze zbyt wielką bra 
wurą i  mając trzy upadki za­
jęła dopiero 5 miejsce. Lepiej 
powiodło się Kowalskiej, któ­
ra zdobyła brązowy medal.

B IE G  ZJAZD O W Y MĘŻCZYZN 
— 1) R O J-G ĄS IEN IC A (Polska)—
2:01,7, 2) Dziedzic (Polska) 2:04,2,
3) K rasu la  (CSR) 2:05,8, 4) Czer­
n ia k  (Polska) 2:06,7.

B IE G  ZJAZD O W Y K O B IE T  —
1) GRUENE (NRD) 2:38,6, 2) M a­
lec  (CSR) 2:39,4, 3) Kow alska (Pol 
ska) 2:42,5, 4) G rocholska (Polska)
2:45,2.

W  kon kurs ie  skoków  do kom ­
b in a c ji norw esk ie j zw yc ięży ł KO - 
w a lsk i (Polska) no ta 215, skoki 
65,5, 68,5 i  68,5 przed M elichem  
(CSR) nota 201 (80,5, 60,5 i  66) i  
Samochwałowem (ZSRR) nota 199 
(63,5, 63,5, 63), 4) Raszka, 5) Węg- 
rzynk iew icz.

Zimowy raid
motocyklowy

C Z C Z E C IN S K I P ZM ot. o rgan i­
z u j e  n iedzie lę 1 m arca zi­

m ow y Rai® M o to cyk lo w y  d la  m o 
to ro w ców  zrzeszonych i  niezrze- 
szonych. Zgłoszenia p rz y jm u je  
PZM ot., u l. Felczaka I I  p. 
Trasa ra id u  prow adzi w  k ie ru n ­
k u  Starga rdu, w zdłuż jez io ra  
M iedw ie, w  k ie ru n k u  szosy p y - 
rzyck ie j i  d a le j przez Z d ro je  do 
m e ty  p rz y  u l. Felczaka. Długość 
trasy  oko ło  70 k m . Na zakończe­
n ie  ra idu  odbędzie się próba 
sprawności d la  zaw odn ików , k tó ­
rz y  uko ńczy li ra id .

Zmiany terminów 
imprez sportowych
ce zm ia ny : M istrzostw a N a rc ia r­
skie P o iski w  Szczyrku odbędą 
się w  dn iach 5—10 m arca; m is trzo 
stw a P o lsk i ju n io ró w  w  jeździe 
fig u ro w e j na  lodzie w  K atow icach 
«oze grane zostaną w  te rm in ie  o 
tyd z ie ń  późnie jszym , t j .  w  
dn iach 13—15 m arca. Również o 
tydz ień  późnie j przesun ię to m i­
strzostwa P o lsk i w  szerm ierce. 
T u rn ie j odbędzie sie w  Warsza­
w ie w  dn iach 17—22 m arca. ft 
strzostwa P o lski w  p ływ a n iu  
skokach do w ody przeniesiono 
K a to w ic  do W arszawy. Zaw ody 
rozegrane zostaną na p ływ a ln i 
A W F w  dn iach 27—29 m arca. M i­
strzostwa bokserskie P o lsk i od­
będą się w  Poznaniu w  dn iach 
1—5 kw ie tn ia .

Z rz e s z e n ie  
sportowe „Zryw“ 
powołane do życia

p  R E ZY D IU M  G K K F  u s ta liło  w y  
*  tyczne w  spraw ie  podn iesienia 

poziom u w ycho w an ia  fizycznego i  
spo rtu  w  szko ln ic tw ie . P rezyd ium  
postanow iło  zw ołać na dzień 4 
m arca posiedzenie G K K F  z udzia 
łem  a k ty w u  w . f .  szkoln ictw a.

Ponadto P rezyd ium  G K K F  pod­
ję ło  uchw ałę o pow ołan iu  Zrzesze 
n ia  Sportowego S zko ln ic tw a  Z a­
w odowego „ Z r y w "  i  za tw ie rdz iło  
s ta tu t tego zrzeszenia.

Szczecińscy 
lekkoatleci 
na starcie

rozegrane zostaną w  szczecin 
sk łe j h a li spo rtow e j o godz. 1» ra  
no zim ow e lekko a tle tyczne  m i­
strzostwa w ojew ództw a. Zaw o dy , 
w  k tó ry c h  w eźm ie udz ia ł cała n ie ­
m al czołów ka naszego okręgu , bę

ANDRZEJ ROJ —  
GĄSIENICA

w  „m a rtw y m “  okresie z im o w ym  
i  w yrazem  ic h  fo rm y  przed z b li­
ża jącym  się w ie lk im i k ro k a m i 
le tn im  sezonem lekko a tle tyczn ym , 

bogatym  w  róż 
nego rod za ju  Im ­
prezy. Do c h w il i  
obecnej do Sek­
c j i  L A  W K K P  
w p ły n ę ły  zgło­
szenia 92 zawod­
n ik ó w  (w  ty m  
28 kob ie t) ze 
szczecińskich 
zrzeszeń spo rto­
w ych. B ra k  je s t 
dotychczas zgło­
szeń z te renu . 
N iedzie lne zawo­
d y  d la  ko b ie t I  

mężczyzn obe jm ują  kon ku re n c je : 
sp rin tu  na  50 m ., pchnięcie ku lą , 
sko k i w  da l i  w zw yż oraz skok a  
tyczce i  tró js k o k  z m ie jsca  d la  
m ężczyzn. Ponadto rozegrany zo­
stanie b ieg na p rze ła j d la  męż­
czyzn na dystansie 3 km , do k tó  
rego s ta rt odbędzie się oko ło  
godz. 12 w  Lasku A rko ń sk im  k o ło  
dom u klubow ego G W KS-u. (ski)

Śliwa 10-ty
w Bukareszcie

B U K A R E S ZC IE  zako ńe ty ł 
się tu rn ie j szachowy. Z w yc ię  

ż y ł Tolusz (ZSRR) — 15 p k t. Po­
la k  Ś liw a  za ją ł 19 m iejsce — 19,8 
p k t. W  os ta tn ie j rundz ie  zrem iso­
w a ł on z S a jta rem  (CSR). W  tu r  
u ie ju  na  p ięc iu  pie rw szych pozy 
c jach  up lasow ali się zaw odn icy

W ydaw ca: In s ty tu t  W ydaw n i­
czy „C z y te ln ik ”  Redaguje kole­
g ium , R edakcja — Szczecin A l. 
W ojska Polskiego 29 I I  p Telefo 
n y : S ekre ta ria t 57-41, dz ia ł m ie j­
sk i I spo rtow y 62-35, sygnały 
czy te ln ików  78-21. dz ia ł korespon 
dentów  21-18, sekre tarz  odpowie­
dz ia lny  28-33, red. nocna po 
godż. 20-tel 5616. R «a k to r na­
czelny p rz y jm u je  w  godz. 12 do
12. Sekre tarz w  godz. od 11 do
13. N Iszam ów tonych rękooisów  
r ie  zwraca się. Adres adm in tstra 
C ji: Szczecin. A l.  W niska Polskte 
go 29 I  p .. te ł. 58-27. Ogłoszenia 
A l  W ojska Polskiego 29. I I  P 
te l 28-43

Zam ów ienia i w o ła ły  na preno 
m eratę pocztową (5 z ł miesiąc? 
nie) p rzy jm u ją  w szystkie urzędy 
»•orzfowe i  listonosze

Szczecińskie Z ak łady G raficzne 
Szczecin, K rzyszto fa  n r  I .
X -  l  —14526- Zam . n r  1031, tg.II5§.

Olbrzymi cylinder całkowicie wypełniony wodą 
opadł o jakieś trzy metry poniżej poziomu, na 
jakim był wyrównany i  osiadł na dnie obok 
wraku.

Bamat obszedł go po zewnętrznej stronie, do 
strzegł w mroku dwa następne pontony, które 
wysoko nad jego głową tkwiły u boku statku, i  
znalazł się pod samą piętą rufy, za śrubami i 
płetwą steru, wysoką prawie na cztery metry.

Dawniej zarówno obie śruby, jak ster były 
niewidoczne, całkowicie wrosłe w grunt. Teraz 
—  gdy Adlernest dźwignął się był ze swego 
głębokiego łoża, a następnie wykręciwszy się 
rufą z wiatrem opadł na dno opodal —- Antoni 
mógł je obejrzeć dokładnie.

Grabienia jeszcze nie było, więc Barnat jakiś 
czas tam na niego czekał. Gdy tak stał na 
wprost potężnej stalowej płyty steru, pod rufą 
piętrzącą się nad nim jak nawa niebosiężnej ka 
tedry — nagle zauważył, że wszystko to zaczyna 
powoli chylić się w prawo, jakby statek miał 
przewrócić się na bok.

Zapewne przetarłby oczy gdyby to mógł uczy­
nić, podniósł nawet machinalnie rękę do twarzy, 
ale natrafiwszy dłonią na szybę hełmu, uprzyto 
mnił sobie niepodobieństwo wykonania tego za­
miaru. To chwili zresztą nabrał zupełnej pewnoś 
ci, że nie ulega złudzeniu. Wrak pochylił się na 
prawą burtę o kilka stopni i  teraz wracał do 
pionu aby go minąć i pochylić się znacznie 
bardziej w lewo. Kołysał się.

Był to zdumiewający, wprost niesamowity wi­
dok — ten trup wielkiego statku, który ożył 
na dnie trzydziesto pięciometrowej głębi i  prze 
walał się tam leniwie z burty na burtę, jakby 
zakotwiczony na bezpiecznej, spokojnej redzie 
osłoniętej od wiatru.

Barnat w ciągu minuty lub nawet dłużej nie 
mógł od niego oderwać wzroku.

Wreszcie jednak przypomniał sobie o umówio 
nym spotkaniu z Grabieniem, ponieważ zaś̂  Ra­
fa ł nadal się nie zjawiał, postanowił pójść mu 
naprzeciw.

Poszedł teraz pod pierwszym i drugim ponto­
nem lewoburtowym, które również nie zmieniły' 
swego położenia, lecz gdy się zatrzymał 
u stropów trzeciego —  nie mógł go doji-zeć w 
górze. A przecież ponton musiał tam być! świad 
czyłjr © tym gtropy, napięte ł  biegnące wzwyż
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niemal pionowo. Gdyby ponton zerwał się z ich 
więzi i wypłynął —  opadłyby na dno.

Barnat domyślił się od razu, że ten fakt uderzył 
również Grabienia, który zapewne wspiął się na 
pokład wraku „po jednym ze stropów, aby to 
zbadać. Postanowił zrobić to samo i zasygnalizo 
wał do Kobosa, aby ten wybrał luz jego 
przewodów.

Otrzymawszy odpowiedź, przykręcił nieco za­
wór wylotowy w hełmie, co uczyniło go „lekkim”, 
wzmagając wypór całego jego ubioru. Tym spo 
sobem bez wysiłku, posługując się tylko rękami, 
podciągnął się po stropie, aż na pokład' Adler­
nest.

Przełazi przez połamany, pozrywany reling 
nad burtą, uregulował z powrotem zawór i  spój 
rżał w górę, tam dokąd sięgały wyprężone stro­
py. Wielka ciemna masa pontonu majaczyła nie 
wyraźnie ponad nim!

To było coś bardziej jeszcze zdumiewającego 
niż lekkie kołysanie się wraku. Statek kołysał 
się zapewne dlatego, że osiadł kilem na nie 
równym, .trochę wypukłym gruncie, nie przylega 
jąc do niego całą powierzchnią swego dna: jakiś 
prąd — raz silniejszy, raz słabszy —  mógł go 
poruszać. Nie było też wyłączone, że wpływ fal 
morskich sięga aż do tej głębokości udzielając 
się statkowi pozostającemu w chwiejnej równo­
wadze. Ale jakim cudem ponton o średnicy sied 
miu metrów, nie zerwawszy stropów, mógł zna­
leźć się o cztery metry nad pokładem tego Bar­
nat z początku nie mógł odgadnąć. Wyglądało 
to tak, jakby podwójne stalowe stropy wyciąga­
ły  się jak guma —  każdy o dobre dziewięć me­
trów, co było tu zupełnie niemożliwe, nawet gdy 
by ich wydłużenie sięgało tylko dziewięciu cen­
tymetrów! A jednak...

Zamiast łamać sobie głowę nad natychmiasto­
wym rozwiązaniem tej zagadki, Antoni postano­
wił najpierw odszukać Grabienia i zaczął roz­
glądać m  za nim po wąskim p o k ła d ł

burtą a ścianą oddzielającą kajuty oficerów po \ 
kładowych..

Posuwał się z trudnością poprzez plątaninę 
cieńszych lin stalowych, którymi trzeci ponton 
był umocowany poprzecznie do szlupbelek na wyż 
szym pokładzie szalupowym, a które teraz po­
zrywane i skłębione zalegały niemal całą wolną 
przestrzeń, zwisając z góry jak pajęczyna, snu­
jąc się spiralnymi zwojami u nóg j wypełzając 
za burtę. Doszedł do końca pokładu, zamknięte­
go ścianą kabin pasażerskich ale Grabienia 
tam nie było, więc zwrócił się w przeciwną stro 
nę. Wtedy dostrzegł przewód zsuwający się po 
ścianie z pokładu szalupowego, a po chwili w 
ślad za przewodem ukazał się i Grabień.

Opuścił się w dół, stanął obok Barnata i 
zbliżywszy się tak, że ich hełmy dotykały się 
wzajemnie, powiedział:

Hak na wierzchu pontonu jest urwany, a pętle 
stropów częściowo wystają z kanałów przeloto­
wych u spodu.

—  No to na czym się ten ponton trzyma? — 
spytał Barnat podnosząc głos, żeby Rafał mógł 
go słyszeć.

—  Na stalówkach —  krzyknął z kolei Gra­
bień. —  Do pętli stropów były uwiązane sta­
lówki —  o te! — wskazał na splątane liny. — 
Cały kłąb wlazł do — kanałów, jak ponton zaczął 
wypływać. Pewnieby się z nich zemknął, ale za 
stalówkami weszły tam połamane poręcze nad- 
burcia i  wszystko to się zablokowało. Teraz port 
ton trzyma się na tych linach. Widać je z góry.

—  Byłeś tam? —  spytał znów Barnat.
— Byłem aż na pomoście kapitańskim!
Antoni obejrzał się. Ten pomost przykrywał

sterownię i  kabinę nawigacyjną, stanowiąc za­
razem dach nad nimi wznoszący się prawie tak 
wysoko jak komin statku. Grzbiet pontonu, któ 
ry  tylko wskutek splątania się poprzecznych lin 
nie mógł wypłynąć na powierzchnię, znalazł się 
na równym poziomie z tym pomostem.

—  Rozumiem —  mruknął Antoni. —  Mieliś­
my szczęście, że się te stalówki nie urwały od 
pętli stropów...
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